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L®bck
Nacięty wróg-.

i1*1.*3 tak Wio*u - międzynarodowego, a zatem i y-
. dla Polski nienawistnego, drugim naj 

K te T ię,ym " rogiem naszego kraju są Nienuy 
Łc. bardzo potężny, bowiem 2asobny w środki, 
Wla ■ doskoria!ą organizacja a oprócz tego tra- 
E i ! Uz' Przez h.stcrję wielokrotnie dowiedzioną 

Polskości. Ta nienawiść spotęgowała 
h  ja szcze  bardziej teraz, kiedy po wojnie świa-

zmuszeni odstąpić Polsce nasze 
Hm fdy .bt li zmuszeni zrzec się Wielkopolski, 
ło T ^ ci, Pomorza, oraz kawałka Śląska Chcąc 

łOęir 5?scić się za powyższe straty uprawiają oni 
^ di Kzeczypospolitej systematyczną, szkodliwą 
>ytljjj®, naszego państwa, sprzymierzając się ze 
filie ^

Poi;ki, utrudnienie jej rozwoju i wpro- 
„ Zainętu do stosunków wewnętrznych.

żywiotćmi, które mają na celu uitimej-

tym celu powstała nawet specjalna ergani-P  hj. '-tli
Rjjj^kcka, nosząca miano Deutschtunisbundu 

4 " Bydgoszczy, która jest niejako naczelną 
b i '* !0 rtdzaju potajemnym rządem dla 
W«iP lv Bolsre Organizacja ta posiada olbrzymie 

i*£ki' 3es* bardzo
h

wydatnie zasilana przez rząd
zy«ia 0&einillie swy tn zakresem wszystkie
in.i . Weir, r if ltM fio n A  Irrain W  h tn rrallł 7

dzie

az'tlci
Wewnętrznego kraju, W tym celu została 

.--.u °na na szereg wydziałów, odpowiadających 
l9|y, w l >,n resortom ministerialnym, które to wy- 
Nin, 2y  z osobna ntają za obowiązek . czuwać 
#lh  Ce7ał:r5a e' inaczej mówiąc, starać się za 

_Jfi bonować rozwój życia wewnętrznego
’ls<ą ,u,2 n>' w naszym kraju.

-# 0

s _ Każdy taki wydział
specjalnego szefa, doskonale zotgaIow4 SV''0|l

"P^at wywiadowczy, całą sieć potajemnych 
J S ^ - ^ n y c h  po kraju, któie są niby te macki 
a‘tej ‘“ polipa opiątującego organizm Rzeczypo- 

V i bijącego weń i wysysające soki źywetne 
A n i P°wyższe, jak już nadmieniliśmy, rozsiane 

T H ? ttnllS  pAldleg£^  średnio, lub też bezpo 
CSoWat,vrali Ueutsclitumsbundu, przyczem jest tu 

1 SVstcm hierachiczny, tj. w ważniejszych 
i^k. pódl*"'3 P; ństwowego znajdują się wyższe in- 
, s°bą n e8*« wpiost Deutschtumsbundowi, mające 
■ ̂  s,._ 'dtniast szereg pomniejszych niejako filji.
!letlioiv ^ C!,tschtumsbnnd posiada wydziały, że 

ĵ iny, ’ “nociażby kilka najważniejszych: admim- 
tie i® |pr0f,a8andowy, szkolny, fnansowy i td. 
V !**ł .'-vi Oziały prowadzą zgodną akcję, wszakże 
A ją  ,*"■ sń poniekąd autonnmicznemi cząstkami, 

5 Prie> °le budżety, hojnie i systematycznie za- 
l  ^  rzab berliński.

»jA z j ^ Szego widać, że mamy tu do czynienia 
by" Prjecjl0tlń na bardzo szeroką skalę, że jestto 
a g, 'be n,^1'3 straż wojującego hakatyzmii pruskiego, 
tJb)i|(C 2® Pogodzić się z myślą utraty na zawsze 

isą*,'6 *vvnti*eni P°'s8ioh i pragnie za wszelką cenę, 
l Pr>' '?rzv„r,frz>S2,ei wojny jak najłatwiej je od- 
a* o ^ o jn  • uie tez s°bio grunt po temu i tak 
l C aN cv ą SWiatową r02ma' c' koloniści niemieccy, 

. czinna-terenie b. Kongresówki spełniali wie-
iu.- »«. J _**GŚCi łinm rt/»n ir7o  hpdar* n a  n c J tio a rh« 'fi

j  h ;  p.'i
. !  S

'ty dnH 7ck”0ŚCi l“omPcniC2e. będąc na usługach 
ni °° b 5ic.8°) a kiedy wojska niemieckie wkro 

-- ■ Królestwa, to znajd*kąd znajdowały wsłędzie już
> ie tn;?, Pr2ygotowany, doskonałych informa-

r  s« ,nHh
S3kla‘aSrJhiSZ-ei wńIP1 iw°śc’,
S e PJy do,if„zbr,0In«g° z Polską

wywiadowców, — tak samo i teraz, 
wrazie jakiegc- 

e. , . a08, * r mano Beutschtumsbund
CKitj, 3onale funkcję pomocniczą dla wojsk 
j b  tęj WS2ystko powinien mieć na uwadze 

n bości n °Win!C" ani na chwilę spuszczać 
* w Ẑbii.“Pieką J . U«utschtumsbundu, otoczyć specjalną,

iści 'ths* ,'*K3 M- -«»«VUlUIMaUUJIUU> bJJCLj
p aSitow'en,CÓW a Pr2‘ bewszystkiem doki 
‘ °lski rEn', aby usunąć ich w jak najwię

dokładać
-Ocn u|ski, ouy usunąć ten w jaK największej 

'P rąJ^go 'k^ jP y  waWC się w ten sposób groźnego 
lło it^TPsadń' 20 dla kraju czynnika. Tu chodzi 

i ,jj IC2Jf’ 0 zabezpieczenie przyszłości na- 
‘Węłiią ee®° władze nasze muszą zdobyć się

oJV

Mowa Ks. Sen. Adamskiego
wygłoszona 2 go marca, na Plenarnero Posiedzeniu 
Senatu podczas dyskusji o nowych zarządzeniach 

P. Ministra Skarbu.
Wysoki Senacie! Z wdzięcznością niewątpliwie 

przyjęliśmy wyjaśnienie, które nant co dopiero podał 
przedstawiciel Rządu, ale uważam, że mamy prawo do 
wyrażenia żalu, że takie oświadczenie już poprzednio 
nie, bjło nam dane zanim interpelację podniesiono 
i że Rząd te wszystkie sprawy tak, w cichości gabine 
tów ministerialnych załatwia, że społeczeń.-two o jego 
zamierzeniach nawet się nie dowiedziało. Wskutek 
tego wprowadzono do społeczeństwa zaniepokojenie 
i zachwianie podstaw gospudatczych. Uważam że jest 
niedopuszczalne, aie rozpowszechniano wiadomości, 
jak np. że P. K. O będzie przyjmowała wkłady zlot?, 
że oznacza się termin, w którym te wkłady złote mają 
być przyjmowane, a potem okazuje się, że całą spra 
wę cofnięto, że niema przepisów wykonawczych, że 
wogóle całej sprawie brak fundamentów. Taka pro­
cedura jest niemożliwa i tu — w takich kwestjach, 
gdzie chodzi o przemysł nasz i handel, o pieniądze 
zresztą prywatnego człowif ka, trzeba, ażeby Ministerstwo 
Skarbu (-rzy wydawaniu jakiegokolwiek rozporządzenia, 
paslartlo sit; u iu. by: t u. c interesowani o ,pm 
dowiedzieli, i ażeby wydawano przepisy wykonawcze, 
opracowane tak dobrze, jak i ściśle, żeby nie było 
najmniejs ej wątpliwości, w jaki sposób należy je poj­
mować. 2  teg.. punktu widzenia wydaje mi się in­
terpelacja bardzo pożyteczną i uzasadnioną, gT ż  acz­
kolwiek dziedzina skaibowtści w Polsce, w ciałach 
ustawodawczych cieszyła s ę zaws e ogromną swo­
bodą, co było dowodem, z jednej stri n /, jak bardzo 
Sejm UsUwiodawczy pragnął, ażeby Minislerstwo mogło 
z jaknajw ększą sw< bodą plan sanacyjny gospodarczy 
przeprowadzić, z drugiej zaś, że nie umiano znaleść 
j it:eg< ś innego planu gospodarczej sanacji.

Rozporządzi nie Ministra" Skarbu, o którym mó­
wimy, zaprowadza dwuwaiutowy system w ktaju. Za 
prowadzeń e dwuwaiutowego systemu wymaga współ­
działania władzy ustawodawczej, skoro o wiele mniej 
ważuemi sprawami i rozporządzeniami zajmowano nas 
tu nieraz przez długi czas. Rozporządzenie o takiej 
doniosłości wymaga skrupulatnego zbadania przez 
dała ustawodawcze Przytem uważam, że zaprowa­
dzenie dwuwalutowości chociażby w ten sposób,
0 jakim poprzednio p przedstawiciel Rządu mówił 
jest to wyrywanie jednego szczególiku z całego kam 
pleksu spraw i że wprowadza to do pewnego stopnia 
niejako łataninę do całej tej naszej sanacyjnej robety. 
Nie chciałbym, aby kteś przypuszczał, że upieram się 
przy jakiemś teoretycznem załatwieniu tak skompliko­
wanej rzeczy jednym wielkim systemem, bo~obswiam 
się, że takiego sy stemu nie zdołamy skonstruować i że 
życie nas zmusi do innego sposobu załatwienia rzeczy.

Chciałbym przypomnieć, że były czasy, w których 
społeczeństwa inne znajdowały się w podobnych, jak 
my stosunkach. Rzesza niemiecka, Siany Zjednoczone 
po ciężkich klęskach wojennych były mniejwięcej 
w tent samem położeniu, w jakiem my się dziś znaj­
dujemy. Błędem biłoby, gdybyśmy chcieli dziś nasze 
stosunki gospodarcze i finansowe uzdrawiać, starając 
się koniecznie wprowadzić do naszego społeczeństwa 
takie zarządzenia, jakie można wprowadzić bez szkody 
tyiko w społeczeństwie nie zrujnowanem gospodarczo.
1 dlatego rozumiem, że można do pewnego stopnia 
nawet łataniną uzdrawiać stosunki. Przecież znaną jest 
rzeczą, że w Rzeszy niemieckiej, niedawno temu, istniał 
cały szereg t. zw. 2ettelbanków, które miały prawo 
emitować banknoty na podstawie wartości, kiórą same 
przedstawiały. Znaną jest rzeczą, że dopiero przed 
niedawnemi czasy Stany Zjednoczone Północnej Ame­
ryki złączyły liczne prywatne i stanowe banki, emitu­
jące dolary, w jeden system federacyjny i stworzyły 
przez to dopiero jednolitą emisyjną działalność całego 
Państwa.

i tą drogą zateir, pójść można i częściowo szano­
wać nasze sprawy. Aie mimo to, tizeba mieć jakiś 
program zatwierdzony i pójść za tym programem ko­

niecznie. Uważam, że mat rialne wprowadzenie rnier- 
n ka zł-tego, jak to doskonale w, łuszczył poprzednia 
p. senator Szarski, jest rzeczą w wysokim stopniu po­
żądaną. Pracując oddawna we współdzielniach kredy­
towych, odczuwam dtiś z niesłychaną intensywnością 
to pragnienie, bo dziś widzimy, że nie mamy prawa 
nakłaniać małego człowieka do os-czędzania. Nakła­
niając go, by złóż, ł swe oszczędności w banku kre­
dytowym czy we współdzielm, my tego człowieka 
krzywdzimy, bo t \  co on sobie zaoszczędził, ulega 
w tak wysokim stopniu dewaluacji, że t > co mu się | 
.wróci, abstłan ie  nie wynagrodzi tego, co do banku 
włożył. 1 dlatego fcwestja oszczędności jest dziś kom­
pletnie pogrzebana co prowadzi do tego, że np. mło­
dy robotnlK, który zarabia dziś stosunkowo dość dużo, 
a me ma obowiązków takich, jak inny robotnik, który 
posiada rodzinę, bardzo łatwo przechodzi do marno­
trawienia pieniędzy, a jeśli przyzwyczai się przez sze­
reg lat do takiego sposobu życia, będzie trudno póź­
niej zaprowadzić go na inną drogę. I dlatego, ażeby 
krzew.ć potrzebę oszczędzania w społeczeństwie, 
wszelkie skuteczne ku temu sposoby należy powitać 
z caiem uznaniem. Niewąipiiwie, przyjmowanie przez 
banki wkładów złotych byłoby jadntm z najskuteczniej­
szych sposobów forsowania oszczędności w szerokich 
warstwach naszego narodu, z tego punktu widzenia 
powitałbym tę nowość z całą satysfakcją Rłwnocześ-
i.i-ii u  A-aaarW, — -  • — '-lTp^7JtŁa* »*-» *f: j>CavLri m  ’ (

kurs naszej marki, dlatego, że osłabia tendencję kupo­
wania dewiz zagranicznych. Dziś każdy, uciekając 
przed dewaluacją, kupuje albo zatrzymuje dewizy za­
graniczne, dobry lub franki, i trzyma je u siebie, 
a gdybyśmy mitli w obiegu pieniądz o złotej wartości, 
to oczyw.ście popyt na dewizy, znajdujące się w kie­
szeniach prywatnych ludzi i pozostające tam bezczyn- 
nemi, popyt ten zmniejszyłby s:ę w wysokim stopniu.

My, proszę Panów, niestety w Państwie P.dskiem, 
na tym tle popełniliśmy bardzo wiele błędów, i to za­
równo wskutek pewnego uporu jak i wskutek dążno­
ści u nas do biurokratyzowania tycia. Pozwoię sobie 
przypomnieć waikę, jaka toczyła się w Komisji Skar­
bowe Budżetowej, dwa lata temu w Sejmie Ustawo­
dawczym, kiedy chodziło o skup ztota w Państwie 
Pulskiem, 2łota, którego , było bardzo wiele. Wtedy 
z przedstawicielem Ministerstwa Skarbu staczaliśmy 
walkę. Była mowa o tem, co płacić za złoto. My 
żądaliśmy, aby płacono cenę rynkową, oni natomiast 
upieraji się, że będą normować ceny rynkowe i kupo­
wać po cenie przez Rząd ustalonej, ł stało się tik, 
że w Polsce kupowali złoto po cenach dziennych 
Francuzi, Anglicy i Włosi i wywozili je zagranicę, 
a Skarb Polski nic nie kupił. Wtedy oszczędził kilka 
marek na kilogramie złota —■ ale dziś tego złota, które 
mogłoby się stać pidstawą dla sanacji naszych stosun­
ków i które nam jest tak bardzo potrzebne — złota 
tego nie mamy. (S. Gaszyńska to jest niepowetowana 
strata) A można było wówczas za cenę niesłychanie 
n ską zdobyć skarby olbrzymie i stworzyć fundament 
dla waluty. Jednak biurokratyczna rutyna pewnych 
urzędów sprzeciwiała się temu, gdyż nie chciało się 
wprowadzić ruchomego miernika i obliczać z dnia na 
dzień ceny złota. Powiedziało się: za kilogram złota 
płaci się tyle i tyle i ani feniga więcej. To urzędom 
było daleka wygodniejsze, aniżeli zmiana i obliczanie 
złota z dnia na dzień. Dla wygody rozmaitych urzęd­
ników Skarb Polski poniós! olbrzymią stratę, której 
dzisiaj oczywiście powetować nie można. Wprowa­
dź euie obecnie wkładów oszczędnościowych w złotych 
polskich z tego punktu widzenia, dla moralności ogól­
nej naszego państwa i dla wychowania w naszem 
społeczeństwie zmysłu oszczędności, jest niezmiernej 
doniosłości. Ale nie widzę jeszcze, kto ma ponosić 
ryzyko tej oszczędności, na co wskazał słusznie sen. 
Szarski, Przyjąć oszczędności w złutej walucie jest 
bardzo łatwe, ale jak je umieścić? Państwo mogłoby 
je lokować w kolejach, w inwestycjach trwałych i sta­
łych, posiadających wartość złota, ale państwo musi 
przecież wypłacać wkłady. Przyjmowanie wartości , 
złotej, lokowanej w stałych inwestycjach, zmusi znowu 
drukowanie nowych biletów, bo inaczej nie zdoła się 
wypłacić tego, co złożono. Państwo musi ponadto
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poność ryzyko za banki prywatne Banki prywatne 
i spółdzielnie msze z catą przyjemnością będą przyj­
mowały złote wkłady, ale pod warunkiem, że od tych 
spółdzielni ktoś przyjmie te złote wkłady i odpowie­
dnio oprocentuje, to znaczy, że znowu to ryzyko spa­
dnie i spaść musi do kies eni Państwa. Z punktu 
widzenia spółdzielczości r-.ecz te przywitać można 
•bardzo gorąco, *ie z | u ktu w dzetna państwowego 
— mniej. Państwo może niekoniecznie dobre* wyjść 
na tętn. Obawiam sic, że przy zaprowadzeniu syste 
mu dwuwalulowego, bo mniej C2y więcej wyraźnie — 
są io dwie waluty, t>> się zaprzeczyć nie da, stracimy 
z oczu losy marki polskiej, w której bądź co bądź 
dzisiaj jeszcze olbrzymia i przeważająca część goto- 
wizny mrodu p I kiego się znajduje. Przecież foryto- 
Witt e n jednej w auy, drink m j. j p zywilejów, zep hnis 
my poprostu markę p/Uką na reb i szyję. Marka, 
spadająca nagle, może zniweczyć wszelkie nasze usi­
łowania i m.iże to doprowadzić do konsekwencji nie­

słychanej doniosłości, jeżeii Rząd równocześnie nie zaj­
mie się skutecznie marką polsną.

(Dokończenie na3tąpi.)

Z Sejmu.
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(Bezczynność Komisji do walki z drożyzną.)
Za ciężkie grzechy całego żywota Sędzia Najwyższy 

słusznie mię pokarał mandatem członka Komisji prze- 
oiwdrożj żnianej. Siedemnaście pełnych posiedzeń, dwa 
posiedzenia podkomisji, a jedyra opracowywana przez 
Komisję.rezolucja do rządu, jeszcze niegotowa. Rezul­
tat więc tych nadmiernych wysiikó v i wielogodzinnych 
obrad nikczemny.

A dlaczego?
Otóż to .dlzcźego' domaga się natychmiastowych 

wyjaśnień Każdy z nas rr zumie, że walka z drożyzną 
wymaga metod gospodarczych, nie zaś administracyj­
nych. To samo nawet pojmuje wytrawny ekonomista 
s całkiem kiepski socjalista, postł towarzysz Diamand, 
który jednak m al cywilną odwagę giośno się do swego 
postulatu ekonomi.znej walki z drożyzną przyznać.

Tylko cóż z tego, że wszyscy to rozumiemy, skoro 
poszliśmy jedną drogą. Stworzyliśmy Komisję Sej­
mową do walki z drożyzną, wyszukaliśmy już przy 
pomocy towarzyszów nadzwyczajnego komisarza, wielce 
desu jrą  osobę, p. H,rtleba, no więc musimy walczyć 
dorćź ue, natychmiast środkami administracyjnemu Qt 
taki już i >s opatrzny, najeżony, nadmiernemi trudno- 

w.edzieć, czy prowadzący dościerni i Bóg to raczy 
celu.

Istotnie przyczyny 
tłoczne i oto one:

Brak zaufania do
-P r n ł o m i o ł t  ł c ;u i« :

drożymy są cila każdego wi

chwilowo balansującej wzwyż
maiki ^UisKitj,

stąd każda ucieka przed tą nieszczęsną walutą, spr«e 
daje kiedy musi, i na wszelkie możliwe sposoby stara 
się ją ulokować w artykułach, głównie w artykułach 
pierwszej potrzeby, to jedna przyczyna.

A trzecia — to siaba wylwórczość powojenna 
w stosunku do przedwojennej, pewne lenistwo produ­

centów i pośredników którzy rtajczęśiei cały swój 
spryt wysilają w tym kierunku, by sztuezme przy po­
mocy pilskiego skarbu Najjaśniejszej Rzeczypospolitej 
jakoś tam najmniej strze ć, najmniej cierpieć i jak naj- 
możl wiej zachować przedwojenne warunki bytowania.

O czwartej przyczynie, to jest e braku zaufania 
społeczeństwa do Rządu, nie będę mówił, bo ten brak 
zaufania najlep ej się mierzy nieufnością do wtasnej 
waluty i w la,r,tej pierwszej p zyczynie całkowicie się 
zamyka

Kto chce więc w naszym kraju podciąć u korzenia 
tego wampira, który przedewszystkiem sfery pracujące 
wysysa, kto chce ubić obuchem w łeb nas-ą drożyznę, 
ten musi dążyć do rządu, cieszącego się , zaufaniem 
społeczeństwa, rządu pewnego, rządu z długotrwałą 
przyszłością; do stabilizacji nasrei waluty i gruntownej 
reformy skarbowej; do uzdrowienia naszego życia go­
spodarczego i do uzdrowienia naszego handlu.

Ale-to da'eka perspektywa, a tymczasem drożyzna 
już nas niepomiernie dusi i w najbliższych tygodniach 
może dodusić skutecznie. Więc biedzi się nieszczęsna 
komisja nad każdym artykułem swej pierwszej potrzeby, 
z takim trudem i mozołem rodzonej rezolucji.

Wywozić, czy nie wywozić a i co wywozić za 
granicę? Dać towarzyszowi Hartiebowi, czy nie dać 
pozwolenia na przymusowy zakup aitykuiów żywno­
ściowych? Uznać rolników, zbywających artykuły 
własnej produkcji, za handlujących i stosować do nich 
wszjsikie postanowienia o walce z lichwą i spekulacją 
czy też nie? Przyjść z pomocą finansową spóidziel 
niom i organizacjom spożywczym miejskim, czy nie 
i jeżeii przyjść to w jakim zakresie?

Debaty, debaty i debaty. Dobrze, że się już kończą 
i że w.przyszłym tygodniu Komisja do walki z dro­
żyzną st3nie ze swym wypracowanym elaboratem przed 
Sejmem.

O, biedni konsumenci, uginający się pod ciężarem 
drożyzny, jeżeli w tej chwili przeklinacie sejmową ko­
misję przeciwdrożyź lianą to pom; sicie tylko, że nie­
szczęsnych postów, zasiadających w tej komisji tak 
samo drożyzna gniecie, z lym jeszcze tylko dodatkiem, 
że niemniej ich gniecie sama Komisja do walki z dro 
żyzną Bronisław Knothe.

Dobry czas p. Ministra Grabskiego 
i bujna praca Komisji Skarbowej. 

Podatek dochodowy.
Pan Minister Grabski trafi na dobry czas dla 

ministerjum finansów. Powiały pomyślne wiatry Każdy 
już w kraju zrozumiał, że sam się zrujnuje i zdechnie,
0 ile nie uratuje zrujnowanego i obumarłego skarbu 
państwa polskiego. Zasilić ten skarb żywotnemu. sn- 
Hąiui, uaijętziiidią i dostojną użyciem marką polską, 
nie zaś ti  chudą, wprost z pod prasy, cuchnącą jeszcze 
świeżą farbą stała się nakazem chwili dla rządu, dla 
sejmu, dla posłów zasiadających w Komisji skarbowej
1 budżetowej, i wreszcie dla trochę może pryw czego, 
ale przecież całkiem dostojnego, przez swą dobrą wolę, 
obywatela, marszałka Rataja.

1 feaełl Sejm#*? Komisja do walM * * 
jak żółw ze swym nadmiernym ciężarem, #1* “f*01 
powoli, fo Komisja Skarbowa jak z rękawa, * 'w, 
coraz to nowe projekty zasilenia skarbu państ* 
na plenum sejmowe. *yt

Więc wyszły już z Komisji Skarbowej orf ,ln,te 
projekty podatkowe: przekształcony p ro je k t jife 
w przedmiocie wyrównania optat stemplowi11 .** 
podatków: spadkowego i orf darowizn, p ro jek t1 slpn 
o karach i odwetach za zwłokę oraz o kosz®1 P 52 
kucyjnycb, wreszcie projekt ustawy o reguło'** f1 ^ 
datków od spożycia, zużycia, względnie produ* jtcy, 
obszarze Rzeczypospolitej; w toku zaś obrad.l* W, 
jest projekt ustawy o 'podatku przemysłowy* .«  
o tzw. podatku do obrotu

Aż pięć projektów ustaw podatkowych) 1 **> t 
wszystkie oprócz trzeciego mają dli nasze?* )Mi 
gosp. darczego i dla skarbu państwa wielce « jM 
znaczenie. Jeżeli dodam, że pierwsze cztery P H8 
przeszły już p id  obrady sejmu, a dwa z nich.! Oto 
wicie pierwszy i trzeci, skutecznie przebrnęły ten 
czytanie i już się stały ustawami, to będzie obi nat 
wysiłków, których dokonał Rząd i Sejm w 
naszej skarbowości. i P  *

Na dziś pcsiaram się zapoznać łaskawymi * 
pliwjch czytelników z ustawą o paSitwowy®.? ^  
dochodowym. Jest ona oparta na poprzedfll"j (i''»
wach z dnia 4 kwietnia 1922 r. (Dz. #>*' 
i ustawy z dnia 16. lipca 1920 r. (D>z. W l
i obowiązuje na obszarze byłego zaboru austfpj 
i rosyjskiego. Najwięcej interesującą spraw?"
żaego jest, czy będzie płacił i ile zapłaci 

Otóż tak, jak ustawa z dnia 4 kwietnia/ 
przewiduje dwie k_t gorje płatników: jednaj
płainików — to są płatnicy,, którzy płacą P‘ '  r ..........- i  v --------- p i------ \  \V '
zarobków, płynących z ich pracy (dochody **
fundowane), druga kategorja io płatnicy, v  
chody płyną z majątków, z przedsiębiorstw',, ^
itd. (dochody fundowanej. Pierwsza kaWrj « 
cu miesiąc od otrzymanych piać, druga p°'f oj 
racyjnym w jednej lub dwóch ratach. j j

Zacznijmy od tej pierwszej. PrzedeW» ,f
wszyscy ci, co zarabiają mniej niż 600 hs

^ll,

miesięcznie, wcale nie płacą, gdyż taka łWMNi 
uznana, jiko minimum egzystencji. D jpi 
j;;cy wzwyż od 600 do ośmiuset tysięcy p! 
c yli 5 600 względnie 8,800 mk. rr.iisięczn 
wztosiu plac skala podatkowa rośnie i ( 
m Ijona marek miesięcznie wynosi 1,7 
ł  .mę 17 tysięcy m k, przy zarobku dwó-*1 "kj
60.900 mk. miesięcznie itd.

Inaczej ma się sprawa z podatkiem od 
fundowanych, które są dochodami nie bieiąćj 
chanami ubiegłego roku. Przedewsz,stkietO- 
wszystki.h podatników, którzy w ciągu P. 
mieli dochód, nie przekraczający dwóch ni»i 
To zwolnienie obejmuje drobnych handlarzy 
siników pracujących przy drobnych warsztat3* , 
ślniczych, wreszcie rolników, posiadających 
30 hektarów roli, tych ostatnich dlatego, że * 
podatek gruntowy. Wolni są oni od skład®

%

J. i. Kraszewski, 20

Na królewskim dworze.
(CZASY WŁADYSŁAWA IV.) 

—o —
— Nie traćmy, mój Adasiu, nadziei, wszystko się 

jeszcze może złożyć po mojej myśl i; mam wenetów 
z sobą, mam Cara moskiewskiego, którego prawie 
jestem pewnym, mam papieża, mam Francję.

— Ale nie masz tej nieszczęsnej szlachty naszej — 
wtrącił Kazanowski — z którą sprawa trudniejsza niż 
z weneiami i Mrskwa, tak się ona obawia z Turcją 
wojny i tak jej jest przeciwną.

Król podniósł głowę.
— Nie będę ich bronił — rzekł — są to uparte 

warchoły, którzy ojcu memu życie zatruli i mnieby też 
na pasku wodzić chcieli, ale ja się im nie darni nie! 
Ojciec nadto był łagodnym, dobrym do zbytku. Szlach 
ta jednak lęka się, bo nic n e wie, bo ani moich 
związków z grekami, ani przymierza z wenetami nie 
zna. Objawić im o nich nie można, boby mi wyrzu­
cali samowolę, a tymczasem i czekać na ich łaskawe 
zezwolenie niepodobna. Sposobić się należy, choć 
własnym kosztem i na wszelki wypadek.

Opierać się będzie szlachta... wiesz jaki na to jest 
sposób.

Krół z pewnem zadowoleniem polityką swoją, po­
czął się uśmiechać i wąsa drżącą ręką poprawił.

— Sposób ten wiem — rzekł Kazanowski — myśl 
dobra, chociaż, królu mój, potajemny stosunek z tern 
chłopstwem dzikiem jest mi wsłrętliwy.

— Ahl — śmiejąc się dodał Władysław. — Wiem, 
ie  ich czuć dziegciem i g rzaiką, ale w sprzymierzeńcu 
woń jego poszanować irzęba, jeśli ona siłę cechuje. 
W tem kozactwie jest męstwo, awanturniczość, chci­
wość łupów, jakich nam potrzeba, a znają turków 
i ich sposoby wojowania jak nikt. Ja na nich rachuję 
wiele.

— Cóż oni piszą w tych listach, które ci odda 
no? — zapyta! marszaiek.

— Oświadczają się z gotowością na rozkazy moje 
— ciągnął zniżając głos król — ale piosnka zawsze 
jedna, której zwrotkę odgadnąć łatwo.

Tu Władysław/ rękami drząceini pokazał, jakby 
fczył, pieniądze na dłoni. Westchnęli oba.

— To nasza słaba strona — szepnął marszałek — 
Wyczerpałeś wszelkie zasoby.

Król frasobliwie głową potrząsał
— Kazimierz mnie ze swemi fantazjami nieskoń­

czonemu rujnuje— począł ponuro. — Ten nieszczęśliwy 
dziwak nigdy długo niczern się nie może zaspokoić. 
Chciał być mnichem, został kardynałem, zrzuca suknię, 
której mu odradzałem. Na nowo go wyposażać po­
trzeba, a jutro zechce się żenić, pojutrze rozwodzić 
i kto wie? znowu zakapturzyć!

Ruszył ramionami.
— O ochotę do ożenienia się nie obawiam — wtrą­

cił Kazanowski — bo nadto mu wszystkie kobiely 
smakują aby mu się jednej wyłącznie zachciało. 
W każdej z nich upatruje jakiś wdzięk, ale w żadnej 
nie znajdzie czego szuka.

— Al gdyby był mnichem pozostót i we Wło­
szech zamieszka! — dodał Władysław. — Z powrotem 
do Polski, której cierpieć nie może, będzie dla mnie 
nieustannem utrapieniem. Kto wie, czego jeszcze za­
pragnąć może. Reszta braci wszyscy razem wzięci nie 
kosztowali tyle trosk co on jeden.

To mówiąc Władysław zapatrzył się w stojący 
przed nim na stoliku bogato w brylanty oprawny wi­
zerunek Maryi Ludwiki i z tą lekkością umysłu, z którą 
zwykł był od przedmiotu jedn-go do drugiego prze­
chodzić w rozmowie, zwłaszcza gdy ona nieprzyjemnego 
mu czegoś dotknęła, odezwał się:

— Lękam się, aby malarz jej nie upięknił.
Karanowski głową potrząsnął.
Ja boję się, aby nie za młodą ją uczynił. .

dzam obrazek o to, że nie teraz był malowany, 
gląda mi na zbyt świeźuchną.

Zmarszczył się Władysław.
— Wszyscy twierdzą, że tak wygląda — ujął się, 

DOtihoff pisze.,.
Kazanowski spuścił oczy i zamilkł.
— Boję się zawodu, dlategobym wolał, ażebyś ją 

sobie zawczasu wyobraził dojrzalszą
Władysław nieco się ziymnął.
— Straszysz mnie niepotrzebnie — zamruczał.
— Masz może słuszność — rzekł marszałek. — 

Królowa niekoniecznie potrzebuje być pączkiem nieroz- 
winiętym fantazję młodziuchnych zaspokoją inne..

Król się zadumał,
— Dla mnie na teraz nie młodość i wdzięk jej, 

aic nadewszystko posag, pieniądze i przymierze z Fran­
cją potrzebne — rzeki cicho.

wy-

ad«‘! ;,S,
— A król francuzki jako pierwszy za. 

aliansu nie daje nic a wymaga, aby mu 
robić wolno było Zaciągi w chwili, g d y " ; 
tę wojnę z Turcją potrzebować będziesz. . jk

--  Zaciągi! — przerwał cicho — może®' 
na nie zezwolenie, ale nie wyślemy pom0* '', 
za sobą nie pociąga. d

1 na chwilę zatrzymawszy się król, do?^
— Sądzę, że przyszła królowa zgod*1 

swój mi dać na moje pilne potrzeby. . ^
— Nie wątpię — odpart Kazano.wsl*1 j(, 

musisz dać jej pewną hipotekę, zabezpiec?el
— Będzie to pożyczka wenetów, n'e ń i \

wiesz — rzeki król żywo. — Wymawiają |{ 
nie mają pieniędzy; ja im dostarczę ich, *L|' 
abym sam wziął lisczej przygotowania 0 
możliwe. |{i  jjjp

Marszałek zbliżył się nieco ku łożukro*^
Ja bo nie wiem — dodał — czy my lc j L1' 

jawnie będziemy mogli przedłużać.
— Dlaczego! dlaczego! — przerwał kra1

— Mówiłem ci — ciągnął dalej *t>vl
umysły są silnie już zaniepokojone. Niep°%ii 1 i ?' 
tych ściąganych ludzi, formujących się pul*®/ * V !i 
lanych dziat, gromadzonych prochów i •‘“ 'jił 
w oczy. Szlachta niespokojnie pyta, Prze. , 4 * : ’i 
to wszystko wymierzone. Wietrzą już #  
z Turcją bez ich zezwolenia, a drudzy S0' ^  *!t 
tego wiecznie powstającego z grobu upiora’ 
dominium!

Westchnął król.
— Ale prędzej, później 

lutu przyść muszą! inaczej ani tu kroi 
ostać przed nieprzyjaciółmi będzie możn*‘ ^  ^  tę, 
Batorego, mego ojca, będą mnie obwiniać ^  
dal wiadzy monarchicznej; nie mylą *'?■ ,|/5  \  't! 
pożądaliśmy, bo ona jest tu właśnie najg'*wj %  
potrzebą, gdzie jeden zapaleniec może ń*1. jj, ijj 
poboru na wojnę, gdy kraju bronić tnti5*V \  
bo gdybym z własnej kieszeni, jak ja p(i* \  
pułki na obronę wystawiał, krzykną, że 1“  ̂ - 
szlachcie sztyftuję i na ich swobody zamau

ly to mówisz; 
jaka rada?

Mój Boże — przerwa) Kazanowsj^
ja przecież jak ty boleję 

(Ciąg dalszy nastąp'.)

't».
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j* ^owych. a ile nie za wezwie ich do tego władza 
te “«owj. Tajf samo wolni są właściciele małych 
n. ™w. składających się z czterech lub mniej izb. 
II Piwo ci których dochód za rok ubiegły przekroczył 

*yniósł dwa miliony mk, obowiązani są złożyć
ftf  '*» dochodowe.

hkaż jest skala podatkowa dla tej kategorji pła- 
'Ł-c ^l0 m’a* dochód wynoszący 2 miljony do 
1 * 600 tysięcy rocznie, płaci 2 proc czyli 40
u1 52 tysiące mk„ przy dochodzie rocznym 5 miij. 
,a! < .“ O tys., przy dochodzie 10 mtljonowym 450 
l  Przy dochodzie 20 miljonowym 1 miijon 660 
J i?' Przy stomiljoncwej 22 miljony 900 tysięcy itd. 

"I to nie wszystko. Zapłaci te sumy, o ile 
5* je w pierwszym terminie płatności, gdyby 
Ptobie rozłożyć na dwie raty, z których druga 
ti n'e na dzień pierwszego listopada (piervs:a 

Wnie zeznana), w każdym razie przed pierwszym 
4|apłaci a c z n i e  w i e c e  i. D l a c z e g o ?rzpłaci znacznie więcej. Dlaczego

dlatego, że ustawa wprowadza t, z w. inier
jaL^kurtowych, który ma być wykładnikiem dla 
iłift, WC2:ei marki, Marka spadła, skarb wskutek 

* waluty tracić nie może, więc płatnik musi za- 
j». ł 'ę«j. Otóż ustawa głosi, że o ile ceny burto-
i Pierwszej połowie 1923 roku podniosą się 

Z  tj«iSUI,̂ u do C;n hurtowych 2 roku 1922 to w/- 
1  *, ,te?o stosunku będzie tym właśnie miernikiem.
!* ^ __ J .  u., i ........... .1 .#ltn>kladn'k cziś jeszcze nie może bvć znany, ale 

ż mniejwięcej wyniesie 6 lub 7. To 
l  ( «o będzie drugą połowę podatku dochodo- 
1 le, ile c‘ł na dzień 1 listopada, zapłaci 6 lub 7 razy 

'■»*,Wyniosła pierwsza połowa, 
j ,  Je są najważniejsze ogólne zasady tego po- 

i* ^ io *10d*we£'1' He ten podatek ma przynieść 
' Ńi irln według obliczeń minisLrstwa skarbu

miljardów marek polskich.
■ P  Bronisław Knothe-
N =

»

Ą %
v  tató^awa,

Skandaliczne głosow anie.
Spółki P. P. S., n. P. R , „Piasta" i Ukraińców

7. 3. Na wczerajszem posiedzeniu

a R:ądem. Mianowicie odczytany 
ministra oświaty Mikułowskiego Pomorskiego,

• u, i. o  • i i  a  w cr.u iu jo i.w ii p u j.w iu w u iu

t  ^światowej Sejmu wybuchł nowy kont! kt 
.stalli Nmem
* Jltos* ^ nistra u»wj«uy miRutuwniiicgu ruiiiuioMcgu, 
I ^ * n y  do marszałka Rataja, a pctęp:ający fakt, 

ki , enl ustawy o nurrerus clausus, prcf Konopc2yń 
' S r *  si< drodze prywatnej do rektorów 

h I 1 uczelni z prośbą o opinję w sprawie numc- 
ftSjjS1*11?. K misja oświadczyła się bez żadnej

‘
iPnie zaszedł charakterystyczny incydent. P. 

' ~  Ukrainee, referował swoją rezolucję, aby
e l!, na cele oświatowe, znajdujących się w budże- 

M część na szkolnictwo ukraińskie. Kiedy
1,111 SiUista o?ący otworzył nad jego referatem dyskusję, 
dl Sniji Piotrowski postawił wniosek formalny, aby 
i)1 »n0 c odrazu, ponieważ dyskusja jest niepotrzebna.

Ski,tt°lestow posłów prawicy — wniosek p. Pio- 
(1 .Sę!?0 Pooarła cała lewica, , Piast' i.N  P. R. — 

^.Wielkim uzyskał zaledwie głos przedstawiciel 
-.11ic'0,y stwierdził, że rząd robi bardzo wiele dla 

| | L lVa ukraińskiego. — Przewodniczący znowu
■■ n',-“ .... x głosowanie, ale socjalista Piotrow-

.............: zo-
.. .  ...... ,  _____ ,  _______ ,P!a

|. J  N. P. R, Wówczas p set Rymar w imię 
.ii! !k*łb|0 *'ubów ósemki złożył oświadczenie, że gdy

V lich1 natychmiast i rezolucje ukraińskie zp 
K * ij*?l?.ne_ tą samą większością lącziie

m an° Poslom polskim usta i nie pozwolonó 
'°tywów swoich wypowiedzieć, ani wniosków 

*%,. 9><oslć — posłowie tych klubów nie wezmą 
k głosowaniu, a sprawę całą przeniosą 
karbowo-budżetową i na plenum Sejmu.

3 ta odesłaniem tej sprawy do Komisji konsty-

«  *ń !

Nie

S
wyzyskane pole pracy!

* wywozi bardzo mato, zwłaszcza wyrobów
ik‘ Sur’ natomiast pozbywa się corocznie wielkiej 

Si,u<n',ców: drzewa, węgla, nafty — odzierając 
1 bogactw udzielonych jej tak hojnie przez

Ji! « X , 'h(*my dotykać kwestji wielkiego przemysłu; 
i  » i X  11 tomiast powiedzieć słów parę o pr<emyś!e 

Itr, ś W kt.i fy nieźle zaczął się rozwijać przed wojną, 
4ot, U(Izi dość żywe zainteresowanie handlowych

__________________________ .  .

%  , J  przemysł domowy i artystyczna twi
Sii•tv Wia PIawie okolica Polski posiada coś w ro- 

C’w*80 so'5:e sl>’,u w zdobnictwie chat 
,■ w ;  w tkactwie domowem, kilimach, haftach, 
Urtyc,,‘r '

„■ U siebie źródło zysków żgcła niewyczerpane 
etu ---------- 1 j --------- i —  twórczość

v jtd  iw
lit'%0 kSz iest niesłychanie śmiałym kolorystą i obok 

“ugactwa pomysłów rysunkowych posiada
f* S  r  nio311'® zc S°I)4 t»arw> których ctłowiek „kuł 

'*ki, j* ośmieliłby się położyć obok siebie. A efekt 
fi ki, kra,icuzi „aż pieją' do tych naszych tkanin, 

kaftów...
A k y t^ .fy  zapełnić nimi rynki Europy i Ameryki,
 ̂ łv«.. *e> reiTiitirtat4 naA  i!,Hi»'-urc20ść tę rozwinąć na większą skalę 

I N h b. k* "  niewątpliwie.
lU(|..r°lestwie Polskiem Kola Ziemianek,V«o :bli-

bą.ótojj U’ dostrzegły wartość nietylko etnograficzną, 
'''■ly rJynkową wytobów sztuki ludowej i po- 

Zwinąć jedną z jej gałęzi, h„fciarstwo.

Przy Zarządzie Głównym Kół Ziemianek w War­
szawie powstała sekcja nosząca nazwę „Ara“, a której 
zadaniem, jak powiedziano nam, jest „wskrzesić sta:e 
hsfciaistwo polskie".

. Ara" czerpie motywy z dwu źródeł: od ludu 
i z materja!ów starsszlacheckiej przeszłości: pasów 
słuckicb i innych, makat starych, "haftów kościelnych itp.

Przepiękne to rzeczy, o charakterze wybitnie 
wschodnim; kosztowne, mieniące się złotem i srebrem, 
pyszne, jak ta przeszłość nasza! .

Obrazki i niedoli Inwalizkiej.
Obywatelka K. zgłasza się w biurze Głównego 

Wydziału Opiekuńczego nad inwalidami wojennymi. 
Z sobą przyprowadziła maleńkiego, nierozwiniętego 
chłopca 15. letniego, którego znalazła pewnego dma, 
późną nocą śpiącego na kamiennej posadzce ustępu. 
Macocha stale go katująca, wypędziła pacholę z dornu. 
Maltretuje młodszego jego braciszka. Ojciec cbojga 
zŁtrzcił wzrok na polu walki. Od kilku tygodni uczy 
się szczotkwstwa w Ełjmie Ociemniałego Żołnierza 
w Bydgoszczy.

— Któż zmieni los nieszczęśliwych dziatek 1 ciężko 
dotkniętego ojca? — G ‘ówny Wydział Opiekuńczy 
nad inwalidami Wojennymi pospieszył z pomocą. — 
Dzieci przytulił, nakarmił, przeciw matce brutalnej wy­
stąpił.......” Takich wypadków dziesiątki!....

A czyś ty  już coś dał na inw alidów  ?
Kupujcie dyplomy inwalidzkie w miastach u Policji Pań­

stwowej, na powiatach u Panów Starostów i Inspektorów 
Szkolnych.

KRONI KA.
K a le n d a rz  r z y m s k o - k a to l ic k i .

Piątek O go „ Franciszka Rzym. wd.
Sobota lU-go „ 40 Męczenników, Konrat.
Niedziela 11 go „ Srodopostna. Cyryl i Metody bb. w,,

Eulogi k. m.
Wschód stolica o godz. 6,33 Zachód 5,56

„ „ o  „ 6,31 „ 5,52
„ „ o „ 0,29 5,54

M IE JS C O W A .
— Miijon m arek  nagrody wyznaczył zarząd 

majętności Myjomice za wykrycie sprawców kradzieży, 
dokonanej w kościele w Myjomicach, o czem w zeszłym 
numerze donosiliśmy,

— Roczne walne zebranie Związku Inwalidów
Wojennych Rzeczypssp iiitej Polskiej odbędzie się 
w niedzielę dnia 11 marca 1923 r. o gadz. 2 giej po­
południu w łokalu p. Lorenca. Uprasza się n liczny 
udział. Zarząd.

— Zebranie Tow arzystw a H andlarzy trzody
odbędzie się w niedzielę 11-go marca br. o‘gcdz. 2 giej 
w Strzelnicy. Zarząd

— Pokw itow anie. Na ręce Magistratu złożyła 
, Zgoda Spółka Spcżywców" na biednysh miasta Kępna 
109 000 mk. Cryn godny naśladowania. W imieniu 
biednych serdeczne Bóg zanłać!

Magistrat, T. Godzina.

Z Poznania.
— Bieg okrężny. W pieiwsze święto Wielkiej- 

nocy odbędzie się bieg okrężny „Kurjera Poznańskiego" 
Regulamin biegu ogłoszony będzie niebawem. Udział 
brać mogą sportowcy z całej Polski. Zgłoszenia nad­
syłać należy na ręce sekretarza Poznańskiego Związku 
Lekkoatletęcznego p. Taczkowskiego, Poznań ul. Łą­
kowa 10. Kpt. Baran bawiący w Anglji, który w razie 
ponownego zwycięstwa otrzyma nagrodę wędrowną 
,,Kurj. ra Poznańskiego" na własność, nadesłał już swe 
zgłoszenie d j  biegu.

— DaUze podwyższenie dodatków  d ro  
żyźnianych do ren t z ubezpieczeń społecznych.
Jak się dowiadujemy, wniósł Zarząd Ubezpieczało! 
Kiajowej do Rady Ministrów o dalsze i wydatne pod­
wyższenie dodatków de rent płaconych z ubezpieczenia 
od inwalidztwa i starości, jak i z ubezpieczenia od 
nieszczęśliwych wypadków i z ubezpieczenia urzędników 
prywatnych. Oczywiście, że podwyżka ta wymagać 
będzie znów bardzo znacznego podwyższenia dotych­
czasowych składek do wymienionych ubezpieczeń.

— K atastrofa lotnicza, Onegdaj w południe 
na lotnisku w Ławicy p Poznaniem wydarzyła się ka­
tastrofa lotnicza. Z niewiadomej narazie przyczyny 
aparat, na którym się wzniósł porucznik Bieda, stracił 
równowagę i ze znacznej wysokości spadł na ziemię. 
Lotnik odniósł ciężkie rany. ' Odwieziono go do szpi­
tala miejskiego, gdzie porucznik Bieda zmarł.

Z całej Polski.
— Stan ozimin. Według informacji Ministerstwa 

rolnictwa z obszaru całego Państwa, spadłe poprzednio 
śniegi wpłynęły pomyślnie na oziminy, których stan na 
gruntach piaszczystych jest dobry, na średnich zada­
walający, na wilgotnych średni.

— Kto jest zwolniony od ćwiczeń Zarządzone 
zostało zwolnienie cd ćwiczeń rezerwistów rocznika 
1895, 96 i 97, któr.y w myśl odezwy Rady Obrony 
Państwa w roku 1920 wstąpili do armji ochotniczej, 
a nie byli objęci przymusowym poborem, lub korzy­
stali 7 odroczeń. Powyższe kategorje rezerwistów pod­
legają natomiast rozporządzeniu o rejestracji i obo­
wiązkowemu stawieniu się na zebraniach kontrolnych.

— Ubezpieczenie rezerw istów  podczas ćwiczę! 
Komisja wojskowa ooradowała dnia 5 bm. nad pro 
jektem ustawy o ubezpieczeniu lezerwistów na cza
odbywania ćwiczeń Obszerną rozprawę wywołał jede 
z artykułów ustawy, określający, kto ma ponosić koszt 
zasiłków'. Projekt rządowy przewiduje, że zasiłki pul 
winny być wypłacane przez gminy miejskie i wiejsKie* 
Podczas dyskusji jedni posłowie oświadczyli się z. 
projektem rządowym, inni twierdzili, że kos2ty utrzy 
mania rodzin rezerwistów powinien ponosić skatl ,
państwa i że nie można tego ciężaru przenosić n, j
gminy miejskie i wiejskie. W tym sensie wypowiadał 
się zwłaszcia przedstawiciele ZLN. Podczas dyskiisj 
zabrał głos min. skarbu Grabski, który oświadczył, ź i 
nie można wprowadzić tego wydatku do budżetu pań j 
stwowego, bo załamałoby to budżet, który jest ju ,! 
gotowy. Minister 2godzi się jednak na udzieleni ,] 
gminom zaliczek zwrotnych. Rozprawy nad tą sporo | j 
kweslją nie ukończono.

— W  obronie dzieci dzikich małżeństw. Po
sianka Ładzina (Zw. L N) zgłosiła wniosek n3g(y 
wzywający rząd do opracowania w ciągu 3 miesiąc; 
ustawy o polepszeniu bytu i o prawach dzieci, ktćrycł 
rodzice nie zawarli związku małżeńskiego.

— Ludowcy za większością polską. Woje j 
wódzki zjazd delegatów Pol. Stron. Ludowego, ktćr; 1 
się odbył 4 bm. w Keicach, powziął jednomyśln, 
uchwalę wyrażenia pełnego zaufania prezesowi Wdo 
sowi i polityce klubu P. S. L. Na wniesek delegat: 
powiatu jędrzejowskiego przyjęto olbrzymią większo 
ścią (2 było przeciw) rezolucję, wzywającą kłuł 
P. S. L do poczynienia starań, celem utworzenia stałe 
większeści sejmowej polskiej, mającej za cel obroru 
żywotnych interesów narodowyeh.

— M inister ośw iaty o sobocie. Wskutek in 
terwencji posła Kirszbrauna u ministra oświaty, jai 
donosi prasa żydowska, wysłano okólnik do okręgo f 
wych inspekt, rów szkolnych, żeby w szkołach mie 
szanych dzieci żydowskie były wolne od uczęszczani; 
do szkoły w sobotę; w szkodach żydowskich zaś na­
uka ma się odbywać w niedziele zamiast soboty,

— Zbrodnia w teatrze. Teatr miejski w Ka­
towicach stał się 5 marca widownią tragicznej śmierć 
po ic anta. W czasie przedstawieniu, które odbywało 
się dia publiczności n.endeckiej, zauważył jeden z po­
licjantów dawno pcszjkiwanego zbrodniarza, siedzą­
cego wśród publiczności na pierwszem piętrze. W czasit 
przerwy po pierwszym akcie udał się ów policjant na 
pierwsze piętro celem zaaresztowania opryszka. W chwili 
jednak, gdy się do niego zbliżał, bandyta strzeli! do 
policjanta, raniąc go w palec. Na odgłos strzału nad 
biegł drugi funkcjonarjusz policji. W tej samej chwili 
padł drugi strzał, dany przez drugiego złoczyńcę 
i zranił nadbiegającego policjanta w szyję. Ranny 
zmarł po kilku sekundach. Zbrodniarze zdołali zbiec 
pozostawiając w garderobie płaszcze i kapelusze, 
które policja zabrała, Przedstawienie przerwano.

— Rabin — spekulant. Mojżesz Braunstein, 
który miał WMiusłs wykłady religijne w Tarnowie, od­
rywał się chwilami od zajęć i przyjeżdżał do Lwowa 
na czarną giełdę, gdzie go onegdaj schwytano i zna­
leziono przy nim łOS dolarów.

— Aresztowanie starosty . Warszawskie dzien­
niki podają, że były starosta krzemieniecki — Baczyń­
ski po dtugotrwałem dochodzeniu został aresztowany 
przez sędziego śledczego do spraw szczególnej wagi 
i osadzony w więzieniu w Równem. Baczyńskiego 
postawiono w stan oskarżenia za nadużycie stanowisk* 
starosty dla celów osobistych przy dzierżawach ma­
jątków państwowych i prywatnych.

— Narzeczony poderżnął gardło swej narze­
czonej, poczem ją  obrabow ał. Na dredre z Cegłów* 
do wsi Pelozanka gra. Cegłów znaleziono kobie;ą 
z pcderźnięUm gardłem. Śledztw* dało wyniki na­
stępujące: Zmarła jest 22-lttrią Marjanną Jastrzębską 
ze wsi Pełcianka. Zamordował ją jej narzeczony Bo­
lesław Łaskus z pobliskiej wsi Rudniki, z którym 
Jastrzębska miała jechać do Warszawy celem zakupów 
weselnych. Za poradą narzeczonego wzięła ona cslą 
posiadaną gotówkę ze sobą. Po drodze Łtskus za- 
raerdewał swą narzeczoną, podrzynając jej gardło^ 
poczem zabrał jej całą gotówkę w sumie blisko 
150 000 marek. Jastrzębska zmarła w szpitalu. Mor­
dercę aresztowano i będzie on oddany pod sąd dorażuy.

Różne w iadom ości.
— Dzieci w kagańcach. Maleńką ilustrację 

okropnych stosunków w Rosji daje następujący wy­
jątek z listu, który jeden z obywateli tutejszych otrzymał 
od kuzyna swego z Bolszewji: — „Zarabiam 100 000- 
rubl', a muszę wydać na bardzo skromne utrzymanie 
swoje, żony i dziecka 3 m ljony rubli, ponieważ zaś 
tyle nie mam, więc głodujemy. Półtora roku temu 
umarła mi córeczka z głodu, gdyż ani mleka, ani jaj 
niema, odżywiać ją można było tylko chlebem z otrąb 
i rybą wędzoną, W tych dniach przewozili pociągami 
dzieci z gubernji samarskiej na odżywienie. Otóż 
wszystkie dzieci miały na twarzach kagańce rręce po­
wiązane, bo z głodu gryzły swoje ręce lub kąsały się 
wzajemnie!" — I ci zbrodniarze, co wtrącili Rosję 
w tak straszną nędzę, ch:ą uchodzić za „zbawców 
ludu" i usiłują pobobnym „rajem' uszczęśliwić inne 
kraje, a przedewszystkiem Polskę!

— Szczególne testam enty . Pisną francuskie 
donoszą o szczególnym testamencie pewnego zmarłe­
go Anglika. Ekscentryczny ten jegomość zapisał w te -
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tamtncie serdecznemu przyjacielowi iw tm o 60 butelek 
ajtepszego wina z Oporto (Portweino), wyrażając przy­
śni R idzie ę, ie „pijąc je pamiętać będzie o serdeczaych 
toaunkach jakie nas łączył)11. Bez wątpienia ten, 
łóremu owe dobre wino zapisano, spełni z przyjemno­

ścią życzenia zmarłego przyjaciela. Nie wie ką zato 
r yjemność mesaf sprawić pewnemu lekarzowi lugduri 
kiemu spadek, który otrzym J w 1891 r. od j-dnej 

najlepszych swych kiijentek, bardzo bogzt j pani, 
martej w 82 im roku życia. Pani ta „w uznaniu peł- 
>y-h poświęcenia i gotowości usług" lekarza, „któremu 
awdzięczała długie życie", zapisała mu wszystko, co 
lię znajduje w jej b iu rk u L e k a rz  pośpieszył do 
mesikania wdzięcznej pa j ntki, otworzywszy jednak 
) nr ko, znalazł w n e n  wszystkie recepty, lekarstwa 

pigułki, które 2a?isat był jej w c ągu dwodziesto- 
etnic-j opieki nad nią.

— T ygrys na straży  auta. W Londynie pewien 
przemysłowiec wpadł na pomysł chroniący go przed 
kradzieżą auta. Gdv stanie automobilem w śródrrieściu, 
wiąże przy nim tygr.sa, którego wozi ze sobą a który 
tuta pilnuje doskonale, żaden jeszcze opryszek nie pod 
Ważył się zbliżyć do auta.

C.:'l Katowania Urzędu Stanu Cyw. w Kępnie.
Z) czas od 29. 2 — 3. marca 1923 r. 

Urodzenia:
Kazimierz Wożniak * 27. 2. 23 w Krążkować!’. 

.Józef Prycia * 28. 2 23 w Szklarcc miel. Józef Paweł

Kern '  1 3 28. w Kępnie. Mieczysław Skowreó * 
I. 3. 23 w Kępnie. Jśzef Habelski * 2S 2 23. w My- 

j* ideach. Józef Plewa * 2# 2 23. W Pustkowym 
toinie.

Śluby:
Wdoariec gosp. Andrzej Piagecznv z Przybyszowa 

z wdową Katarzyną Musiała z Kępna 27. 2. 23 
w Kępnie. Zgony:

Marjanna Giel -J- 2. 3. 23 w Kępnie w wieku 
2 tygodni. Marcjanna Parzybct *}r J. 3. 23. w Myjo- 
micach w wieku 39 lat.

Giełda zbożowa w Paznaniu.
Urjędowe notov«nia z dn. J. marca 1923

loco Poznań za 100 kg. w ładunkach wagonowych dostaw 
tewnie:natychmiast tr«ny hur

Zyto . . . - - ł2!009~128GCG
Jęczmień brow 
Owies

- 95000 - 180OC0
- - 112000-117000

Mąka żytnia - - 283000-21500:
Ospa żytnia - 6200C
Ospa pszenna - 64000
Groch polny - nocob -130000
Groch jadalny - 166000- 180000
Seradela - - 230008-270000
Tatarka - 105300—115000
Lubin nieb. żółty - 70000-110609
Koniczyna żółta - - 1000000-1700000

„ czerwona - - - 1100000 - 38001 GO
biała - - 2GOGOOO—3700000

„ szwedzka - - 1200000—2500000
Gorczyca - 400000-461:000

Podaż zboża chlebowego większa, 
— Usposobienie stałe.

popyt na mąkę słaby,

Kurs giełdy warszawskiej.
z dnia 8. marca 1931 r. 

•olary St. Zjednoczonych 
Funty angielskie . . .
Franki francuskie -
Franki belgijskie -
Franki szwajcarskie -
Marka niemiecka gotówka

wyplata
Korona czeska -
Korona anstrjacka . . .
1 rubel zloty -
1 rubel srebrny . . .
Liry włoskie . . .

t endencja słabsza.

T arg  bydlęcy w Poznaniu
Dnia 7. marca 1923 r. 

Płacono za 100 ki. żywej wagi 
Bydło rogate 1. kl. -

II. kl. . . .
„ „ HI. kl.

Cielęta L kl.
„ ii. kl.
„ Ul. kl.

Świnie 1. kl.
„ U. kl.

Ul. kl. 
i. ki. 
iL kl.

„ 111. kl.
Prosięta za parę 
Kozy t a sztukę

Przebieg targu spokojny.

4Sl*#0- 
4t. 
300000- 
450000-
400000-

wroceo-jf
S880ŚO'1™ Nr

Owce 440rO*-
39000*'

Na se z o n  b ie ż ą c y
polecam 8zan. Paniom

kapelusze
• Tr
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przejściowe jedwabne i skórkowe.
Równocześnie mam w wielkim wyborze piękne ka­
pelusze iizerett, picco-tagal i różne inne w najmo- 
—  dniejszych fasonach, oraz wszelkie przybory. —  

Przyjmuję także przeróbki jak i
WT* kapelusze  do  przefasonow ania.-flw s

M iko ła jczak ,
2ńą (dawn. S. jokie!)

K ępn o, ul. Kościuszki.
5%i£si /©'j*śśv.
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m ały zysk!

Stanisław Ozwonkowski
skład bławatów
Kępno - Rynek 33 d.p.kisa

-% .............................. " ...........K
Materjały męskie i damskie

Rzetelna 
obsługa!

Perkale Muśliny —  Wsale 
Zefiry - Płótna -  lutety 

Peścieiewe - Ceraty
Wszelkie podszewki.

Ceny
umiarkowane!

' • I IZawiadamiamy niniejszetn Szan. Członków iż 
z dniem  6 m arca  br. o tw orzy liśm y ®

piekarnią w łasną. |
Zadaniem tegoż przedsiębiorstwa jest, d o s ta r-  ^  

czać chleb po cenach  um iarkow anych , zatem A  
upraszamy Szan. Członków pokrywać swe zapo­
trzebowanie Ii ty lko  w sk ładach  „Zgody“ a nie 
jak dotąd w piekarni Konsumu Urzęd. gdyż od dnia 
uruchomienia piekarni własnej, nie mamy nic wspól­
nego z piekarnią Konsumu.

99 Z § f i d l “  Sp. SP- z. odp. ogr. |
ZARZĄD. ®
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Kupiecka Szkolą 
prywatna

Preissa
w  Poznaniu

ul. Pr. Ratajczaka 29. 
Założona 1893.

Dsuha rozpoczyna się z po­
czątkiem każdego kwartału.
Lekcje prywatne każdego 
czasu. -- Prospekty na 
żądanie. — 133

1 m ilion marę
nagrody otrzyma ten, kto zwróci 
skradzione w nocy z 3 na 4 marca 
z kościoła w Myjomicach 4 kielichy 
i monstrancję lub wskaże święto­

kradcę.
Z arząd  M a ję tn o ś c i M yjon if^

W p o c ie  c z o ła
pierze ta kobieta od samego rana — a bielizna jeszcze 
brudna. — Dlaczego ta męka gdy pomoc tak bliska ? 
W każdym składzie dostanie się od wielu lat znany 
środek do prania ,.SAPON“ z marką ochronną „ko­
szulką". „SAPON" z „koszulką" nie tylko ochrania 
bieliznę przed zniszczeniem, lecz nadaje jej śnieżno 
biały kolor. Żądajcie wszędzie!...

Wyrób Chem. Fabr. ,,Krgasta“
C. N agórski S ta ro g a rd . (Pomorze.)

W mysi §  16 ustaw y o podatku obro­
towym z dń a 26 lipea 1918 r. wzywamy po­
raź ostatni tych, którzy d łychczas deklaracji 
swej nie oddali, do odd -n a takowej w Magi­
stracie najpóźniej do 18 m arca br. zazna­
czając równocześ ue, że pr> upływie wyżej po­
danego czasokresu pobierane będą 10°/o do 
podatku 2(51

Kępno, dnia 8 marca 1923 r

M agistra t, T . G odzina.

Bryczka, wielki zapas kół, 
różne gotowe części 

do wozów
i inne sprzęty z powodu przeprowadzki na sprzedaż.

j.  J a r c z a k
260 Kl^PNO, ul. Baranowska 9(5.

We wtorek. 13 marca o godz. 11 przed poł.
wydzierżawione będą przez

l i c y f e c i ę
k i l k a  p a r c e !  ro l i
przy ul. Nowej Warunki dzierżawne będą przed 
licytacją ogłoszone.

M agistrat, T (iodziłia.

2 murarz
na stałeTzatrudnienie poszukuje H H bbb

§§ | |M a ję tn o ś ć  Emiljan<^eV
•••0®®0®«®®®®C8®SC
S G3S3. E ..- N apraw y

motorów elektryczny11
i®  dynamo - maszyn
#  42 wykonują

1 K. Gaertigi Sp.T.rc.o.p.PozJIfj
S  Oddział Pracowni Elektromechanik^:
2  ul. Półwiejska 35. Teiel**
S®®®®®®®®®®®®®®®®^®*®®®®®®*^ _

i j c "Św iadectw a odeifta i
pojedyncze i podw ójne do Kfl

m i na składzie

Drukarnia Spółkowa w
s

5 0 0 0  mk. negr0'
wyznaczani za wykrycie tego, który nń <!

kółka od pług3 I!,1%
f t p

z gościńca p. Z\dkn. ,

Taras, O p ^ \
S

bWi. Oh
Formularze do wyboróws* 

i Rady gminnej rc«t|

nabywać można

w Drukarni Spółkowej w
Poszukuję

p o s a d y
jako J R

pisarz lub elew g o s p o P ,f | :
z półroczną praktyką i szkołą rol,1]f:^ 
zgłoszenia do eksp. N. P. L. pod nr.

M i e s z k a m ^
2 izbov/e do wynajęcR-p j, 

Gdzie, wskaże ekspedycja N- ■" %


